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We Lwowie sprzedaż numerów po 6 kalerzy: w Biurze 


Jagiellońska 8 i w Biurze Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


Cena numeru 6 hal., z przesyłką 


Warunki kapitulacyi Przemyśla. 


Bertin, 1 kwietnia. 
' Prasa francuska ogłasza następujące warun- 
ki, pod któromi nastąpiła kapitulacya Przemy- 
ślą: 

Wyjście z fortecy pośród honorów wojsko- 
wych. Dobre obchodzenie się. 

Nie wysyłanie jeńców do Syberyi. 

Nie wysyłanie do obozów koncentracyjnych. 

Jeńcy w miejscach, które im na pobyt zosta- 
ną wyznaczone, będą po daniu słowa mieć swo- 
bodę ruchów. 

Pozwolenie zabrania ciężko rannych i pogrze- 
banie poleglych. 

Wolne wyjście dła ludności cywilnej, liczą- 
cej około 17.000 osób. 

»Morning Poste czyni następującą uwagę: 
Ponieważ te warunki ogłoszono z kilku zupeł- 
nie wiarygodnych źródeł, więc urzędowe ©- 
świadczenie rosyjskiej kwatery wojennej, że 
Przemyśl poddał się na łaskę i nielaskę, nie 
zgadza się z prawdą. 7 


Bitwa pod Karpatami., 


Wiedeń, 2 kwietnia. 

»N. Fr. Presze« donosi z austro-węgierskiej 
kwatery prasowej pod datą 1 kwietnia, godz, 8 
rano: 

Obraz ogólnego położenia nie zmienił się. — 
Gwałtowne walki trwają dalej. 

»Wremdenblatte donosi z austro-węgierskiej 
wojennej kwatery prasowej pod datą 1 kwiet- 
mia: 

Położenie w Karpatach niezmienione. Gwał- 
towność walk nie zmniejszyła się. 


Bimitriew nad Pilica. 


Sofia, 31 marca. 
»«Utroe przynosi list generała rosyjskiego 
Radka Dimitrjewa, pisany do _ przyjaciela w 
Sofii, a donoszący, że Dimitrjew na czele swo- 
jej armii został wysłany nad Pilicę. Na tym 
odcinku ma Dimitrjew zmierzyć się % niemic- 
gkim generałem Mackcnsencin. 


Ustąpienie gen. Buzstiego, 


Sztokholm, 2 kwietnia. 

Teclgram z Petersburga donosi, że ustąpił ge- 
nerał Ruzski, który odznaczył się jako komen- 
dant M! armii rosyjskiej pod Lwowem i War- 
szawą. Generała Ruzskiego zmusiła do ustąpie- 
nia choroba, 

Car w odręcznem piśmie do generała Ruzskie- 
go wyraża żal z powodu jego ustąpienia i mia- 
nuje go członkiem Rady państwa. 


> 


howe amsielskie transporty wok. 


„ Dzienniki holenderskie donoszą, że przez cą- 
ły jeden dzień nic przybyla tu żadna depesza 
agency Reutera z Londynu. Wnoszą stąd, że 
tego dnia wszystkie aagiclskie linie telegraficz- 
ne były zajęte na cele wojskowe. Podróżni, 
przybyli z Anglii, opowiadają, że w końcu 
przeszłego tygodnia w Portsmouth zgromadzo- 
ne było 50.000, a w Dover 75.000 angielskich 
a w części kanadyjskich żołnierzy. Czckali oni 
tam na okręty (ransportowe, które pod osłoną 
kontrtorpedowców i krążowników mają ich 
przewieźć do Francyvi. 


dzienników S. Sokołowskiego, ulica 


poeztowa 8 hal. 


Niepowodzenia trójporozumienia 
pod Dardanelami. 


Frankfurt, 1 kwietnia. 

»Frakfurter Zeitunge donosi z Aten: 

Wedle wiadomości z Lemnos, rada wojenna 
admirałów postanowiła odroczyć zdobycie Dar- 
danełów, a to z tego powodu, że armia trójpo- 
rozumienia, licząca 80.000 ludzi, nie wystarcza 
do przeprowadzenia tej akcyi wojennej. Do po- 
wyższego postanowienia przyczyniła się i ta 
okoliczność, że wyspy naprzeciw Dardanelów, 
dla braku wody i paszy nie nadają się do umie- 
szczenia na nich większych sił wojskowych. 

Berlin, 1 kwietnia. 

»Notional-Zetunge donosi z Medyolanu: 

Wedle wiadomości, które tu nadeszły z Aten, 
rada wojenna admirałów flot wojennych trój- 
porozumienia pod Dardanelami miała przebieg 
bardzo burzliwy. Generał d' Amade, komendant 
wojsk lądowych, który brał udział w naradach, 
podniósł, że dotychczasowe walki pod Darda- 
nelami nie przyniosły realnego wyniku, że cała 
akcya jest chybiona. Plan prowadzenia tej ak- 
cyi przy pomocy wojsk lądowych jest niewy- 
konainy, nie ma bowiem dla armii ani pomie- 
szczenia, ani dostatecznych zapasów żywności. 
Wśród wojska wybuchnęły także chonoby, któ- 
re z powodu braku lekarzy szybko się rozsze- 
rzają. 

Angielsey uczestnicy rady wojennej dowo- 
dzili, że rozpoczętą akcyę trzeba bezwarunkowo 
dalej prowadzić, zaczem przemawiają względy 
polityczne. Nie można wyrzec się sforsowania 
Dardanelów, chociaż wymaga to wielkich ofiar. 

Generał d,Amade nie uznał tych wywodów i 
oświadczył, że złoży dowództwo, jeżeli trójpo- 
rozumienie będzie przy tym planie upierać się. 

Radu wojenna rozeszła się bez powzięcia u- 
chwały, a generał dfFAmade wydał rozkaz, aże- 
by wojska, obozujące na wyspach, wsiadły zno- 
wu na okręty. 

Wojska te już odjechały do Egiptu. Także 
generał d'Amade odjechał, co jest oznaką, że 
sporu nie zażegnano. 

Na razie akcya przeciw Dardanelom nie bę- 
dzie dalej prowadzona, albo teź będzie się od- 
bywać w sposób nienormalny, raczej dla de- 
monstracył. 

Rozsirój w radzie wojennej powstał także 
skutkiem żądań | A eo do Konstantynopola. 
Żądań tych nie Chce przyjąć ani Paryż, ani 
Londyn. 


„LeEBaY ned Parežem. 


»Leipziger Neueste Nachrichtens po- 
dają następujący opis lotu »Zeppeli- 
nów« nad Paryżem, otrzymany od 
qazygodnego korespondenta, który w 
krytycznej porze bawił w Paryżu: 

Paryż, 21 marca. 
Pamiętną będzie ta moc z dnia 20 na 21 mar- 
ta. Pierwszy wielki atak »Zcppelinów« na sto- 
licę Francyi. 
Oto krótki opis tego, co przeżyłem. Rozbu- 
dzają mnie nagle. Gospodarz hotelu puka 
gwałtownie do drzwi i woła: i 
— Vile, monsicut, levez vous, tn Zeppelin. 
(Spiesz się pan, wstawaj, pojawił się »Zeppe- 
line). 
Na ulicy odzywają się tony trąbek wojsko- 
wych, rozlegają głośne rozkazy. Słychać ko- 
wende: uj 
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jzrządzone w dzielnicach zewnętrznych, zwła- 
szczą w Levallois Perret. Tam, na placu Cor- 
neille, jednopiętrowy dom został dosłownie 
przez bombę na pół przecięty. Piętro i parter 
runęły do piwnic. Ale jakby cudem wszyscy 


— Baczność! Gasić światła! »Zeppelina! 

Zaświecam świecę. Godzina pół do drugiej 
po północy. Przyskakuję do okna i otwieram je. 
Z ulicy krzyczy policyant: 

— Czy zgasisz pan światło? 

O ile widzę z wysokości czwartego piętra, 
gaśnie całe oświetlenie bulwaru St. Michel i po- 
bliskiej dzielnicy Luksemburskiej. Widać tyl-| 
ko słaby blask, wychodzący z wnętrza okrą- 
głych kiosków dziennikarskich. Fukające sa- 
,mochody, okrzyki, sygnały trąbek dochodzą z 
głębi — w górze jasne niebo, zasiane gwiazda- 
mi, ciche powietrze nocy wiosennej. 

Goście hotelowi, niczupełnie odziani, cisną 
się na schodach. Wybiegam na ulicę. Od zacho- 
du stożkowy snop świetlisty reflektora prze- 
szukuje horyzont. Pada strzał armatni. 

— Skąd idzie atak? — zapytuję. 

— Od północy — brzmi odpowiedź przebie- 
gającego policyanta. 

Wskakuję do samochodu i każę się wieźć na 
bulwary zewnętrzne, 

Na »Pont-au-change« zatrzymuje się samo- 
chód. Mamy otwarty widok na zachód. Slucha- 
my. Czy to już trzaskają śruby popędowe? 
Grzmią działa, wtórują im karabiny maszyno- 
we, na wschodzie į na zachodzie ploną stożki 
reflektorów. W dali nad dachami widać w 
świetle olbrzymie rusztowanie żelazne. To wie- 
ża Eiffla. Dochodzi stamtąd grzmot dział. Gra 
baterya, umieszczona na wieży. Kulo świetlne 
strzelają w górę, mięszająe się z gwiazdami. Ale 
»Zeppelina« nie widać. 
| Dalej! Wzdłuż avenue de Rivoli i avenue de 
l'Opera otwarto dużo okicn mimo zakazu poli- 
cyi. Wyglądają przez nie ciekawi. Z okna do 
okna, z domu do domu idą powitania i nawoły- 
wania. Na balkonie stoi w bieli piękna kobieta, 
trzymając w ręce lampę naftową. Niebo jest 
jasne, powietrze spokojne. 

Samochód jedzie powoli. Jakiś wściekły głos 
woła: F 
— Stać, albo aresztuję! Czyś pan oszalał? | 


bardzo silnie uszkodzone. 


Belriiskie „sny o potędze”. 


„Irankfurter Ztg.* przynosi w koresponden- 
cyi z Brukseli ciekawe informacye, świadczą- 
ce, jakie złudzenia i zaślepienie panuje w bel- 
gijskich kołach urzędowych, zarówno wojsko- 
wych, jak i politycznych. Oto pomiędzy urzę- 
dowym organem rządu belgijskiego, rezydu- 
jącego w Hawrze „XX siècle“, a dawnym pôl- 
urzędowym dziennikiem belgijskim „Indenpen- 
dance Belge“, wychodzącym obecnie w Londy- 
nie, toczyła się żywa polemika, na temat — ja- 
ki obszar mieć powinna i jakie ziemie wcielić 
w siebie przyszła „wielka Belgia“. „XX sicle“ 
jest w tych „snach o potędzę* bardziej zabor- 
czy i bardziej stanowczy. Ma on bardzo za złe 
byłemu  socvaliście, a obecnemu ministrowi 
Vandervelde, że ten jest zbyt skromny, żąda- 
jąc tylko aneksyi wielkiego księstwa Luksem- 
burskiego. Jego koledzy z gabinetu, których 
poglądy „XX siècle“ reprezentuje, mniemają, 
że należy anektować całe terytoryum niemie- 
ckie na lewym brzegu Renu i zredukować 
obszar Niemiec do rozmiarów Prus z r. 1815. 
Jednakże emigramci belgijscy, przebywający 
w Anglii, nie zgadzają się ma te plany, podno- 
sząc przeciwko nim różne zarzuty ideowej i 
wewnętrzno-politycznej natury. — Socyalista 
Royer występuje wogóle przeciwko zaborczo- 
ści i rozszerzaniu terytoryów. Liberał Bary zaś 
obawia się ewentualnego przyłączenia trzech 
miiionów: Niemców, ze wąględów narodowo- 
ściowych, gdyż to groziłoby żywiołowi waloń- 
skiemu. Jednocześnie „Indenpendance Belge“ 
jest za tem, aby z Luksemburga utworzyć 
„państwo bułorowe”, powiększywszy je i obsa- 
dziwszy francuską załogą wojskową. Zresztą, 
poza temi różnicami w szczegółach, ideologia 
„wielkiej Belgii“ jest powszechną, zwłaszcza 
w szeregach armii belgijskiej. Pomocy zaś w 
urzeczywistnieniu tych marzeń wszyscy Spo- 
dziewają się przedewszystkiem od — Anglii. 

Spory te i marzenia u ludzi wyzutych o- 
becnie z ojczyzny, a wogóle mających jeszcze 
do rozporządzenia zaledwie kilkaset kilome- 
trów kw. własnej ziemi, są wymowną ilustracyą 
nastroju, pamującego wśród zwolenników 
trójporozumienia.  / 


Palom paith em góantów. 


(Koresp. „Nowej Reformy"). 
Medycian, 28 marca. 
Do agencyi prasy polskiej w Medyolanie 
zgłosiła się w ostatnich dniach uboga sta- 
ruszka. Łamanym językiem polskim, poómaga- 


— Le voilà, le voila! — woła tłum. 

Następuje salwa karabinów i znowu milcze- | 

nie. Ale wnet slychać suchy trzask. To śmiga 

kilkuset metrów nad dachami płynie jakiś gwia- 

zdozbiór. Potem widać płomień i słychać huk: 

pierwsza bomba wybucha. 

Teraz widać balon niemiecki, Odkrył go re- 

fiektor. Płynie spokojnie — dolatuje tylko sil- 

ny odgłos jego motorów. Widać nawet w po- 

wietrzu flagę niemiecką. Mimo niebezpieczeń- 

stwa wypada nas kilkunastu z bramy: ja, poli- 

cyaneł, fiakrzy, nocni goście. Biegnicmy za po- 

wietrzną wizyą. Znowu ogień — o sto kroków 

przed nami. Spadają dachówki na ulicę, już o- 

sień dobywa się z najwyższego piętra domu. 

Policya i straż ogniowa wpada do płonącego 

domu. 

Widok na zachód jest wolny. Zeppelin wy- 

mknął się ze światła reflektorów i nie widać go. 

Znowu grzmi kanonada z ziemi, znowu strzelają 

w powietrze pociski oświetlające. Pojawiają się 

w oświetleniu samoloty, płyną tam i napowrót, 

znikają. Nagle w świetle reflektorów zjawiają 

się dwa »Zeppeliny«. Płyną równolegle ku pół- 

nocy. Za nimi dąży gromada francuskich samo- 

lotów. Wizya znika — reflektory daremnie szu- 

kają. Pękają jeszcze pociski oświetlające — a 

niewiiłzialno »Zeppeliny< odpowiadają bomba- 

mi. Następuje cisza. Ustało bombardowanie Pa- 

ryża po 20 minutach. niem przybyła do miasta ze wsi odległej od ko- 
Dzisiaj w niedzielę Paryżanie tlummie zwie- | lei, by dowiedzieć się, co się taż tu robi, Ma sy- 

dzali miejsce katastrofy. W dzielnicy Bati-|na muzyka i jego oddaje w służbę Ojczyźnie. 

| 


o 
jąc sobie wloszczyzną, tłumaczy cel swych od- 
wiedzin. Jest córką powstańca z 31 r. — Od 
szeregu lat jest nauczycielką ludową w okoli- 
cach Medyolaunu, Słyszała coś niecoś i czytała w 
dziennikach włoskich, że rodacy jej pracują 
dla Polski w Medyclanie. Z wielkiem poświęce- 


popędowa pracuje. Niektóre kobiety krzyczą 
jak opętane, inne oniemiały. Tam, na wysokości 
gnolles bomby spowodowały dwa mniejsze po-| Wątły to chłopiec, lecz i on przydać się musi. 
Żary. Poważniejsze szkody zostały bombami. Jeżeli niekoniecznie jechać ma na wojnę. to w 


a zamiejscowych. a 1 kor. o 


mieszkańcy ocalili życie. Na 15 punktąch wiel- | 
,kiego Paryża powstaly pożary i domy zostały į Tripolisu od braci Gadzińskich. Poszukują oni 
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d 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 


inny sposób chce i może pomódz. Będzie przy 
jeżdżał do miasta codzień, choć kosztować to 
wiele będzie, lecz dziś obowiązek Polaka słu. 
żyć Ojczyźnie... 

A oto drugi przykład. Do agencyi polskiej 
nadsyła firma medyołańska „Treves” list z 


adresu „Comitato medyol.—per la Palenia, 
Odpowiada się im, oczywiście, zaraz, okre- 
ślając zadania Agencyi. Lecz listu pisanego po 
polsku nie mogli zrozumieć adresaci. Proszą 
tedy o list po włosku, lub francusku, bo języ- 
ka polskiego nie znają, gdyż ojciec odumarł 
ich dziećmi, a matka, Włoszka, wychowała ich 
w Swej mowie ojczystej. Ojciec był powstań- 
cern, A Gni zachowali pamięć niczatartą o mim 
i jego ideałach. Chcą przyczynić się skromnym 
udziałem w pracy nad odbudowaniem Oj- 
czyzny, której synami czuli się zawsze. 
Wstydzą się nieznajomości mowy ojczystej, 
lecz twarda walka z bytem nie dała hn czasu 
na jej poznanie. W parę dni po odpowiedzi 
nadszedł list i czek bankowy na 200 lirów do 
podjęcia na agitacye. 

Dwa te przykłady są nadzwyczaj charakte- 
rystyczne, smutne zarazem i pociesza jące. 


z naszej emioracyi. 


(Informacne »Nawej Reformyc.) 
Wiedeń, 30 marca. 


Centralne biuro dla wychodźców. 


Planowana już od dawna centrala dla wy- 
chodźżeów galicyjskich w Wiedniu, będzie w 
najbliższym czasie powołaną do życia. Utwo 
rzenie tego biura napotykało na różne trusluo- 
Sci 1 przewlekało się bardzo długo. Z tego po- 
wodu przyszło na ostatniem posiedzeniu komi- 
syi wychodźczej Koła polskiego do bardzo o- 
żywionej dyskusyi. Niektórzy posłowie podno- 
sili ostre zarzuty i wytykali, że pomimo, iż za- 
łożenie tej niezbędnej dla wychodźeów centrali 
„w Wiedniu już dawno zostało uchwalone, nio 
rozpoczęto w tym kierunku żadnej akeyi, a 
nawet nie wystarano się jeszcze o lokal na u- 
rządzenie tego biura, na które funduszów miał 
dostarczyć Wydział krajowy. W ciągu dysku- 
„syi pojawił się nawet wniosek demonstracyjny, 
,żeby rozwiązać komisyę wychodźezą. W końcu 
(postanowiono wysłać trzech członków komi- 
:syi, mianowicie przewodniczącego Germana i 
posłów Loewensteina i hr. Lasockiego, do pre- 
zega Kola polskiego dra Bilińskiego. 
| Ci delegaci odbyli z drem Pilińskim konie- 
rencyę, w obecności marszałka krajowego Nic- 
zabitowskiego i sprawa została ostatecznie Za- 
łatwiona. Centralne biuro dla wychodźców bę- 
dzie już w najbliższym czasie otwarte w domu 
przy Wallnerstrasse. Jednem z głównych zadań 
centrali ma być także złączanie członków ro- 
dzin, rozprószonych po różnych miejscowo- 
ściach. Na posiedzeniu komisyi wychodźczej 
| Koła pólskiego podnoszono także konieczność 
[wywarcia nacisku, celem lepszego funkcyono- 
wania komitetu bankowego, ustanowionego w 
| swoim cząsie dla udzielania kredytów wychoż- 
| COM galicyjskim. — Komitet ton miat, podiug 
pierwotnego planu, odbywać posiedzenia trzy 
razy tygodniowo, jednakże od blisko dwóch 
miesięcy posiedzeń nie było, ani też nowych 
kredytów nie udzielano. Se. 

Dejwice koło Pragi, w marcu. 

Prosimy o umieszczenie nast. pisma: Leczą- 
cy się w barakach szpitalnych w Dejwicach 
koło Pragi żołnierze, składają Straży Polskiej 
najserdeczniejsze podziękowanie za nadesłane 


5 (Ciąg dalszy.) 
Wszedł wreszcie arcykapłan Kaifasz z An- 
naszem i sędziowie-kapłani zajęli swe miejsca. 
Po ich zachowaniu, uśiniechach i szeptach, po- 
znać można było skutki agitacyi. 
i Cim spojrzał, przeliczył sędziów i zbladł. 
Zbyt małe dojrzał swych zwolenników i w ta- 
kim składzie Rady głosowanie nad wyrokiem 
mozgłoby się stać dla niego katastrofą. 
Kiedy Kaifasz, rozlożywszy przed sobą zwój 
zakonu, miał przywołać Hebera, aby, jako o- 
skarżycioł, stanął po prawej stronie, Urim ode- 
zwał się: 
dy, to jedć gnie, żądam zwołania całej Ra- 
wal mdziesięciu sędziów, gdyż roz- 
strzygane tu będą bardzo ważne sprawy. 
Kaifasz žachnał się. Nie znosił, gdy 
zwracał mu uwagę. 4 
— Na cóż ci rabbi, Urimie 
Rady? — zapytał. — Chcesz 
córka twa więcej jeszcze osławi 
Urim aż zachwiał się po tye 
odrzekł drżącym głosem: 
-— Widzę, arcykapłanie, że zajmujesz się 
więcej sławą mej córki, aniżeli wypełnieniem 
zakonu, albowiem Mojżesz w Księdze piątej na- 
pisał: »..Nie będziesz przyjmował osób, ani 
brał darów, bo dary zaślepiają oczy mądrych, 
a odmieniają sitowa sprawiedliwych«. W tej sa- 
mej księdze w innem miejscu jest: »Różność 
żadna osób nie będzie, tak małego wysłucha- 
cie, jako i wielkiego i nie będziecie mieć wzglę- 
ZA, osobę żadnego, ponieważ sąd Boży 
me 


ktoś 


obecność całej 
widocznie, aby 
oną była... 
h słowach, lecz 


Część sędziów wybuchnęła tajonym śmie- 
chem. Zbyt wyraźną była aluzya do przekup- 
stwa Kaifasza i jego stronniczości, aby jej nie 
zrożumiano. Saduceusze zaś, którzy byli w 
większości, pogardliwie patrzyli na śmiejących 
siç faryzeuszów. Ci ostatni, podrażnieni zacho- 
waniem się swych przeciwników, zaczęli wołać: 
— Tak, czcigodny Urim ma słuszność! 
— Arcykapłanie! Zwołaj całą Radę, niech 
sądzi sprawiedliwie! 
Zanosiło się na awanturę. Nie chodziło już o 
słuszność żądania, lecz o zadowolenie ambicyi 
jednego z dwóch nieustannie walczących z 850- 
bą stronnictw. s 
Zirytowany wykrzyknikami i hałasem Kai- 
fasz, porwawszy leżący zwój zakonu, uderzył 
nim w stół z całej siły. Kiedy uciszyło się nie- 
co, Heber odezwał się: m, 
— Pozwólcie, czcigodni kapłani, mnio, wa- 
szemu słudze, przemówić słów kilka. Urim o- 
braża arcykapłana i gwałci jego prawo rządze- 
uia w sanhedrynie. 
— Ty, ojcze, jesteś większym wrogiem arcy- 
kapłana niż Urim, bo przez szpiegi donosisz 
władzy o tem, co dzieje się w świątyni — prze- 
rwał milczący dotąd Semron. 
Kaifasz i sędziowie przestrzaszonym wWztro- 
kiem wpatrzyli się w Semrona, Heber zaś, śmie- 
jąc się, odparł: 

— Nie wierzcie mu... Kłamie ze strachu... 
Areykaplanie, poślij sługi do domu mego, niech 


przyprowadzą  Rachele, żonę mą, i  domo- 
wników. 

„= Tak, takt... A tymczasem ty, arcykapła- 
nie, połecisz zwołać resztę Rady! — wołał je- 


den z faryzeuszów. 
Kaijfasz siedział bezradny i wodził gniew- 
nym wzrokiem po hałasujących faryzcuszach. 
Wreszcie zapytał: 7 

— Kto z was jesl oskarżycielem, a kto oskar- 
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— Ja! — rzekł Heber. — Zwołaj resztę kady! — wrzeszczeli fa- 
-— Ja! — powtórzył Semron. ryzeusze. 
Kaifasz wzruszył ramionami. — Nie zwołam! — krzyczał Kaifasz, bijąc 


— Więc któż? — zapytał po raz wtóry. w stół ręką. — Ja tu rządzę, nie wy! 

— Ja! — wolal Semron. — Oskarżam o —- Ale rządzić nie będziesz, bo masz nos za 
mego, że: uwiódł żonę mą, Rachelę, a swoją | długi! — odpowiedział mu były arcykapłan, fa- 
synowę, i dzieli z nią łoże; że: jest na żołdzie | ryzeusz-szammaita, uosobienie surowości, rygo- 
wladzy rzymskiej i donosi o czynnościach san-jru i dosłownej egzegczy zakonu, bardzo popu- 
hedrynu! Poślijcie, kapłani, po świadków, a po- | arny między ludem dla nienawiści, jaką oka- 
twierdzą słowa moje! zywał cudzoziemcom. 

— A ja oskarżam — wpadł Heber — syna| — Tak jest — poparł go inny były arcyka- 
mego, że: mając żonę, cudzołożył z tą oto nie- |płan. — W zakonie, Księdze trzeciej, napisane 
wiastą, że: wierzy w rabbiego Jezusa, że: chce jjest: »Ani przystąpi do służby Jego: jeśli bę- 
zdobyć jakieś tam pismo i ogłosić się proro- | dzie ślepy, jeśli chromy, jeśli małego nosa, abo 
kiem; że: szydzi z zarządzeń sanhedrynu i wie-| wielkiego, abo krzywego...« A ty, arcykapła- 
rzy w zmartwychwstanie ciał. nie, masz nos za wielki i za krzywy! 

— Tak, wierzę w Galilejczyka, wierzę rów-| — A jakiej miary nos arcykapłana być po- 
nież w ciał zmartwychwstanie! — wołał wśród | winien? — zapytał zgryźliwie Kajfasz, 
ciszy Semron. — Ale nie pragnę przekup-| — O tem kiedyindziej pomówimy, teraz zwo- 
stwem dostać się do Rady, aby tem więcej |łaj Radę! 
brać pieniędzy od pogan za szpiegostwo, jak| — Nie zwołam! 
ty — — kapłanie! = Ale my zwołamy! 

Ostatnie słowo wypowiedział z pogardą. I część Sędziów-faryzeuszów wyszła pospie- 
Oświadczenie Semrona było jakby hasłem |sznie z sali posiedzeń. 

dla faryzeszów. Przecież oni bez względu na| W takich warunkach sąd nad oskarżonym 
szkoły sami wierzyli w ciał zmartwychwstanie | niemógł się odbywać. Gdyby szło o zwykłych 
i byli zawziętymi przeciwnikami wciskania się |przestępców, Kaifasz poradziłby sobie, ale 
saduceuszów do Rady. To, że ojciec synowi i| przed nim stał Heber i Urim. Wiedział, że każ- 
odwrotnie zarzucał cudzołóstwo — było na|de ostrzejsze zarządzenie może wywołać nic- 
nich rzeczą zwykłą, choć kamienowaniem ka-|obliczalne dla niego skutki. Już podczas ubie- 
raną. Zresztą milczeli podczas roztrząsania po-| głych świąt dosyć napsuł mu krwi ten rabbi Jc- 
dobnych przestępstw, gdyż prawie każdy |zus, dosyć nabuntował ludu i ośmieszył sanle- 
z nich w mniej lub więcej zręczny sposób czy-|dryn, przekonywając swą nauką jego slugi, 
nił skrycie to samo. Ale zmartwychwstanie... |aby Kaifasz poważył się na jakieś energiczniej- 
— Czyś zgłupiał, Ileberze, aby syna oskar-|szy czyn, któryby pchnął Urima i jego stron- 
żać o to, co przestępstwem nie jest! — rzekł|ników do szukania sprawiedliwości na dzie- 
jeden z faryzeuszów. dzińcu przed świątynią. Nie byłby to co praw- 
— Rada jest dla wszystkich kapłanów, niejda pierwszy wypadek tego rodzaju 1 choć on 
tylko dla saducenszów! — krzyczał inny. zawsze zwyciężał, jednak wiedział z doświad- 
— Kapłani! — wołał Kaifasz, — Nie kłóć-|czenia, że po każdem tokiem zwycięstwie san- 
my się, a sądźmy! hedryn budził ku sobie coraz większa niena- 


wiść ludu i tracił na powadze. Przemyśliwał 
też nad tem, jak wyjść z tej trudnej sytuacy! 
Co go zresztą obchodzi, że Semron czy pe" 
tam inny uwiódł tę albo tamtą dzieweczynę*.. 
Gdyby każdy chciał się o to prawowac, połowa 
Jerozolimy musiałaby być ukamienowaną! 
Spojrzał niechętnie na Hebera i zaczął nara 
dzać się z Annaszem, swoim teściem. Faryzeu: 
sze zaś kłócili się zapamiętałe z saduceuszam 
i nie dopuszczali do obrad. 

Urim, mając przytuleną do nóg płaczącę 
Thamar, stał i patrzył, groźny, imponujący 
Heber zdaleka rzucał na zgnębionego syna iro: 
niczne spojrzenia. 

Po pewnym czasie do sali weszło kilkunastu 
faryzeuszów, widocznie „dopiero  zbudzonych 
gdyż idąc, porządkowali swe szaty i przecieral 
oczy. Gwar, kłótnie wzmogły się teraz Jeszcze 
bardziej. JIcber zmieszal się i spojrzal porożu* 
miewawczo ma Annasza, lecz ten zachował sié 
obojętnie. 

Wreszcie Kaifasz, jakby nie zwracając uwa 
gi na powiększenie się Rady, zwrócił się ku 
Fieberowi i rzekł: 

— 0 cóż więc oskarżasz, Ileborze, syna żwe 
go, rabbi Semrona? pea 

Lecz Hcbcr nie mógł powtórzyć swego © 
skarżenia, gdyż faryzcusze wybuchnęli takim 
|wrzaskiem, że aż Kaifasz pobladi i przelęknio: 
nym wzrokiem patrzył w ich stronę. 

“` Rabbi Semrora pytaj! — wrzeszęzeli. — 
On pierwszy oskarżał! 

— $ądź sprawiedliwie i nie stronniczo! 

— S0Mron nie przywiódł świadków! — od: 
rzekł któryś z sąduceuszów. 

— Bo był napadnięty i związany! Poślijcia 
po nich! (Dok. nast.) 


mormaer i AA YA 


‘książki, broszury i gazety, które przyczyniły się 
do wzmocnienia naszego ducha i łączności na- 
"godowej. , 
Wiktor Zarzecki, Ludwik Batorski, Kazi- 
"mierz Bacz, Zygmunt Majer, Dawid Wimmer, 
|Marcin Czwanyka, Albert Bombel, Gąsior, 
| Baruch, Maks Berger, Bobrzecki Stanisław, To- 
' maszewski, Oleksy Leon, Trompus Wiktor, Bu- 
l ezma, Stawarski Jan, Zielina Jan, Gnida, Cza- 
ja Stanisław, Czekaj, Siennicki, Kościelny Jó- 
;zej. 


| AE OCYZW CZE S E P OCE TF EEE. 
Celem uregulowania nakładu pre- 
simy ə wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty. 
Administracya „N. Reformy“. 


* 'Administracya „Nowej Reformy“ prosi usil- 
nie, aby przy zmianie adresu podawano ko 
niecznie także miejscowość i pocztę, w któ- 
rej dotąd „Nową Reformę* odbierano. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dzienuik nie 
do N., lecz do X.“ 


KRONIKA. 


Kraków, 2 kwietnia 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.80 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


Wielki piątek. Szereg uroczystości i obchodów 
wielEotygodniowych rozpoczął się wezaraj t, j. w 
duża Wielkiego Czwartku. Rano też odbyły się 
we wszystkich kościołach krakowskich uroczyste 
msze św., zawiązano też dzwony kościelne, o któ- 
rych powiada lad, że poszły do Rzymu. Dzwony 
te odezwą eię dopiero jutro. 

Pnisiaj rozpoczęły się pielgrzymki po Bożych 
grobach. Kościoły krakowskie parafinlne i kla- 
sztorne 2 dawna posiadają ewoje tradycyjne spo- 
soby okazałego, a zarazem estotycznego urządza- 
nia Bożych grobów. To też pobożni w zwykłych 
normalnych czasach nawet z dalszych stron Kra- 
kowa przybywali do miasta, aby uczestniczyć w 
tej pielgrzymce. 

Wszystko, eo tylko da się zastosować do de- 
koracyi kościelnej gromadzą zarządy kościołów 
krakowskich przy grobach Chrystusa, z dużym 

nakładem pracy i kosztów. Kwiaty i drzewka, pal- 
my, dywany, dekoracye artystycznie malowane, 
rzeźby, złocenia, lampki — to wszystko składa się 
na piękne, podniosłe otoczenie dla miejsca. 
wyobrażającego grób ukrzyżowanego Chrystusa. 
Groby te toną w powodzi światła, świec i lampek 
elektrycznych. Nastrój w świątyniach z Bożemi 
grobami harmonizuje dziwnie 2 obecną poważną, 
Avagiczną chwilą... 

Kajpiękniej urządzone są groby w kościołach, 
położonych w śródmieściu. Ze szezególnym prze- 
pychem zwłaszcza urządzone są groby w kościele 
iN. P. Maryi i w katedrze na Wawelu. Wspaniale 
dalej urządzone 64 groby w kościele 00. Kapucy- 

" mów, 00. Franciszkanów PP. Felieyanek. Grób 
v kościele 00. Dominikanów cajnmje całą kapi- 

| pg Bardze Tięknie urządzone są groby w kościo- 

łach św. Krzyża, św. Piotra. św. Barbary, 00. Re- 
formatów, św. Anny, OO. Pijarów, 00. Karmeli- 
tów it. d. 

Przy grobach w kosciele Maryackim, św. Piotra 
i 00. Karmelitów stoi straż honorowa wojskowa, 
przy grobie w kościele św. Floryana krakowska 
ochotnicza straż ogniowa- 

Kościoły krakowskie przez cały dzień zwiedza- 
ne były przez publiczność. Z powodu wojny i 
ewakuacyi pielgrzymki po kościołach nie były tak 
4łumno jak kiedyindziej. Tylko żołnierzy widać 
było wszędzie więcej niż w czasach normalnych. 
To przeważnie żołnierze-Polacy, którzy są tutaj 
stacyonowani, bardzo wielu z nich poraz piorwszy 
spędzi święta wielkanocne w naszem mieście. 

Źwiedaaniu grobów sprzyja piękna pogoda. 

Ewakuacya twierdzy. Biuro wojskowo-policyj- 
ne w dalszym ciągu kontroluje arkusze spisowe 
i układa liste tych osób, które ewentualnie w 
twierdzy mogą pozostać, Dodajemy, że tylko te 
arkusze są badane, które ewróciła miejska Kasa 
Oszczędności po otrzymaniu polikwidowanej ta- 
liczki, Należy zatem spieszyć się x aapiatą nale- 
żytaści w Kasie, aby nie opóźniać ukiajania listy. 

Jak się dowiadujcmy, dotychczas aapłacono w 
miejskiej Kasie Oszezędności przeszło 1,200.000 K 
na poczet zaliczek aprowizacyjnych. 

Wiadomości osobiste. Prezydent dr Leo i wice- 
prezydent dr Nowak powróci « Wiednia i objęli 
urzędowanie. 

Komitet straży nad zabytkami. Ouegdaj odby- 
ło się w magistracie posiedzenie komitetu straży 
nad zabytkami. Przewodniczący, dr Muczkowski, 
peświęcił żałobne wspomnienie członkowi straży, 
6. p. dr Mermonowi, który poległ] w Karpatach. 
Komendant straży, p. Fabijnńtski, zdał sprawę ze 
stanu wydatków, etkretarz komitetu, dr Kaczimar- 
<iyk, przedstawił ważniejsze czynności komitetu 
ed ostatniego posiedzenia. Na wiosek dr Kopery 
upoważniono prezydyum komitetu do załatwiania 
mniej ważnych epraw imieniem komitetu. 

Aprowizacya urzędników. Komisya aprowiza- 
syjna wydziału »Resursy urządniczejs w Krako- 
wie zawiadamia, że w lokalu sklepowym »Lakto- 
lu< przy ul. Karmelickiej ]. 15. gdzie odbywa się 
dla urzędników eprzedaż po najniższych cenach 
różnych artykułów spożywczycn, jest do nabycia 
jeszcze pewna ilość najpięknicjszej mąki pszen- 
nej grysikowcj. Zamówienia wskazane są w naj- 
miższych dniach, gdyż zapas mąki jest szczupły. 
Ka święta poleca się również bardzo tanie wódki. 
rumy, komiuki, miody, wina owocowe (po 1 kor. 
aa iluszkę!), oraz piwo flaszkowe z dostawą do 
dom. 

Brak mleka a >Śmieianka<. Ol dłuższego już 
casu dokucza mocno Krakowianom. jak to już 
podnieśliśmy, brak mleka. Brak ten mit swe źró- 
‘dto, obok emniejszenia dowozu i ograniczeń stwo- 
jrzonych sytuacyą wojenną, także w tendencyi wie- 
'śniaczek do sprzedawania śmietanki, U wszyst- 
kieh prawie wieśniaczek zarówno jak przekupek 
"mleka zupełnie nie dostanie. natomiast stoją całe 
„dzbany śmiotanki, a >śmietanka< ta to po prostu 

aee mleko niezbierane, za kiórą żądają podwój- 


ceny. 

ypominamy wobec tego, że śmietanki taryfa 
maksymalna nie ana „tylko śmietanę kwaśna i mle- 
iko zbierane oraz niezbierane, a wydane kilka ty- 


'godmi temu epecyalne rozporaylzenie magistratu 


`i 
zakazało zupelnie sprzedaży śmietanki. Zakaz ten 
do tej pory nic został oblnięty i obowiązuje. 

Wobec tego punic, którym przekupki aapropo- 
nują śmietankę zamiast mleka, mogą śmiało od- 
mówić nutbycia tej śmietanki jako takiej i w ra- 
zie potrzeby zawezwać interwencyi policyantia, « 
wtedy mleko z pewnością się znajdzie. 

Z uniwersytetu. P. Witoli Stanisław Moczar- 
ski z Warszuwy otrzymał w uniwersytecie Jagiel- 
lońaskim stopień doktora wszech nauk lekarskich. 


Aprowizacya m. Podgórza. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

W poniedziaieck 29 marca odbylo się w Pod- 
górzu przy względnie anscznym komplecie po- 
siedzenie Rady miejskiej pod przewodnietwem 
burmistrza Pr. Maryewskiego. Prócz sze- 
regu spraw aUmtnistracyjnych, upoważnienia 
magistratu do prowadzenia gospodarki gmin- 
nej w roku bieżącym wedle prelininarza budże- 
tu, uchwalonego na rok 1914, wydzierżawienia 
opłat konsumpcyjnych od wina i imnych, prze- 
ważną cześć posiedzewia zajęły sprawy apro- 
wizacyi miasta i cwentualnej e- 
wakuacyi znacznej części jego 
mfeszkańców. 

Dotychezasową działalność gminy na polu 
aprowizacyi przedstawił Radzie | asesor ma- 
gistratu, inż. Karoł Rolle. Wedle jega spra- 
wozdania gmina ed sierpnia począwszy spro- 
wadza na własny rachunek mąkę, ryż. kaszę, 
ziemniaki, węgle. nafte, sól i inne artykuły to- 
dziennego zbytu; artykuły te odstępowała pier- 
watnie gmina kupcom podgórskim po cenie 
własnego kosztu, a gdy ten sposób regulowania 

ceny i zapobieganie drożyżnie okazał się w nic- 
jednym wypadku mało skutecznym, wprowa- 
dziła gmina m. Podgórza we własnym zarzą- 
| dzie cząstkową sprzedaż mąki, kaszy, ziemnia- 
ków. soli, węgłi i nafty. -Obrót kasowy prze- 
kracza obecnie kwotę 500.000 kor.. a prócz zu- 
pełnego zaprowiantewania urzędników i służby 
miejskiej, przeważna część Judneści podgórskiej 
zaopatrzyła się w powyższe artykuły za pośre- 
dnictwem magistratu, Wedle obecnego obli- 
zcenia prócz 656 wagonów artykułów mącznych, 
zamkniętych przez władze wojskowe jako za- 
pas na wypadek oblężenia, w mieście w posia- 
daniu prywatnem znajduje się z górą 500.000 
klg. najniezbędniejszych artykułów codzienne- 
go użytku, ilość, która przy obecnem zaludnie- 
niu Podgórza jest dość zmyczną, chociaż nie- 
równomiernie rozdzieloną. Gmina jednakże, 
aby na wszelki wypadek być możliwie najlepiej 
przygotowaną, stara się o dalsze zapasy, A sta- 
rania te w najbliższym czasie wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa pomyślnym zostaną 
wieńczone skutkiem. Celem zapewnienia przy- 
najmniej pewnej ilości dobrego i zdrowego mle- 
ka gmina znacznym kosztem utrzymuje na staj- 
ni kilkanaście krów, a mleko stąd otrzymane 
sprzedaje ludności we własnym zarządzie po- 
niżej kosztów własnych. 

Analogicznie celem zaradzenia brakowi i 
nadmiernej drożyźnie mięsa zakontraktowała 

aa dostawę kilku tysięcy kilogramów tań- 
szego mięsa tygodniowo 2 prowincyi. Gdy rzeź- 
nicy podgórscy odsprzedaży tego mięsa od- 
mówili, mięso to wyrębuje i sprzedaje ludności 
po cenie własnej, znacznie niższej od ceny ta- 
rylowej; dla najuboższej ludności sprzedaje się 
również we własnym zarządzie w miarę zapa- 
sów po minimalnej wprost cenie odpadki, od- 
stąpione miastu przez zarząd rzeźni wojskowej. 
= W najbliższej wreszcie przyszłości gmina 
przystąpi do założenia królikarni. 

Celem należytego wykorzystania wolnych 
obszarów ziemi w Podgórzu zarządziła gmina. 
zasadzenie i zasiamie nie tylko gruntów miej- 
skich w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale ró- 
wnież parku owsem, ziemniakami i jarzynami, 
nadto na wniosek magistratu Rada powołała do 
życia stałą Komisyęrolniezą, której za- 
daniem dopilnowanie i dopromożenie właścicie- 
llnn parcel gruntowych w Podgórzu, by każdy 
kawałek gruntu, nadający się do uprawy, w 
sposób najintenzywniejszy został wykorzysta- 
ny. Komisya ta rozpoczęła już swoją działal- 
ność. 

Po wyczerpaniu sprawy aprowizacyi miasta 
zastanawiano się nad ewentualną ewakuacyą 
jego mieszkańców w razie oblężenia. Ewaku- 
acya i los uchodźców na obczyźnie jest dzisiaj 
najważniejszą troską zarządu miast, którym 
oni grozi, troską tem straszniejszą, że doświad- 
czenie nabyte przy poprzedniej ewakuacyi pro- 
wadzi do bardzo smutnych lioroskopów co do 
losu ludności, która ewentualnie zostanie ewa- 
kuewaną. Sprawa ta przedyskutowaną została 
szezogółowo na posiedzenia Rady miejskiej w 
dniu 29 marca, a rezultatem debaty byłe po- 
wołanie do życia osobnej Komisyi ewa- 
kuacyjnej, której zadaniem jest po poro- 
zwnieniu się z odnośs5ą Komisyą m. Krakowa 
zająć się przeprowadzeniem ewakwaeyi t. j. z 
góry postarać się o wyszukanie w Czechach lub 
ua Morawach odpowiedniego miejsca, zapewnić 
należyty transport ewaknowanej ludności, po- 
mieszczenie i dostateczne utrzymanie na miej- 
scu, 

Rada miasta wyraziła przytem zapatrywanic. 
że dotychezas stosowany system barakowy jest, 
jak doświadczenie wykazało, ze względów sa- 
nitarnych wprost dla ludności ewakuowanej za- 
bójczym i że należałoby go zastąpić kwaternn- 
kiem analogicznym do wojskowego. Wreszcie 
celen możliwego ograniczenia rozmiarów ewa- 
kuacyi Rada miasta poleciła magistratowi sta- 
rač się o dalsze zapasy mąki i tłuszczów. . 


Legieny. 


Święcane dla iegionistów. 7 Wiednia donoszą 
nam: W niedzielę wielkanocną 4 kwietnia odbędzie 
się o godz. 12 w południe, staraniem komitetu pañ 
i wiedeńskiej delegucyi Suuarytatina, w gospo- 
dzie dla legionistów. święcone dla legionistów pol- 
skich przy udziale ks. biskupa Bandurskiego. 

Polskim żołnierzem | Legionistom. Dowiaduje- 
my się, że rannym i ehoryra żołnierzom Polakom 
z e. k. armii austryackiej i Legianistom, znajdują- 
cym się w przeszło dwustu (200) szpitalach w 
Wiedniu, z pomocą Komitetu Pań sekeyvi humani- 
tarnej rozeslala Wiedeńska Delegacya Samaryta- 
nina Polskiego, I. Walluerstrasse 1, z powodu uro- 
czystych świąt Wielkiej Nocy, przeszło 2500 pu- 
kiecików z papierosami i widokówkami pamiątko- 
wemi razem około 50.000 papierosów i 6000 pocztó- 
wek. 

Wiedeńska Delegacya Samarytanina polskiego 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie ul. Jasieliońska 10, 


t $ 

z prośbą, aby dla Legionistów, chwilowo pozosta- | badań wzięto się natychmiast do rohoty, mała ur- 
jących w Wiedniu na urlopie lub rekonwalescen-|mia została podziejoną, każdy jął się swego, jak- 
item i superarbitrowanyjm przygotowano wspólne- by się nic nie stało. Niezmordowane wysiłki ku- 
mi silami skromne „święcone”* w Gospodzie Legio- ratora zdążały do tego, ażeby widmo wojny nie 
nistów, IV, Wciringorstrasze 14, orsz papierosy, !'egło cieniem na tych sierocych głowach, staral 
czekoludę, kakao i pamiątkowe odznaki. |się on zaś równocześnie, ażeby znakomicie wy- 

Legionista w niewoli. Kumunid Sehmeidl, eho- j szkoleni ukochani jego cliłopcy zajęli natychmiast 
rąży 2 pułku Legionów 3 komp., nic zostal zabi- |po otwarciu sklepów miejskich etanowiska w tych 
ty, jak doniosłx wczoraj zamieszezona w geien- |sklepach i przez sześć tygodni bozinteresownie 
niku naszym lista. Okazano nam dzisiaj kartkę | pateowali w nich aż do wysiłku, sprawni, grzeczni. 
korespondencyjną chorążego Schmetdla, uadesła- | wybornie się oryentujący. Inna gromadka praeco- 
ną do rodziny z Kijowa, donoszącą, że znajduje jwała na innem polu, inna jeszcze gdzielndaicj, za- 
się w miewoń 4 przewieziony być ma do Penzy. jehęcona jednem słowem pochwały z ust swegn u- 
a á s kochanego pieknna, który był wszędzie i wszę- 

Ze bwowa, 


dzie wszystkiego doglądał. 

W krótkim czasie zajęła fundacya miejsce w 
„Nowiny Wiedeńskie* zamieszczają dziewiątą li- Domu akademickim i ay m Sea ` Zwic- 
|stę osób, eo pozostały we Lwowie: Albin Limanow-;gzenie-Domu, gdzie rezyduje żeńska połowa Dro- 
Iski z żoną Maryą, kandydat notaryalny, dr Karol powyża, należy do-chwil naprawdę rozczulających. 
| Zagajewski z rodziną, dyrektor szkoły handlowej, Panuje tam pracowita beztroska. Kilkaset dzie- 
[dr Praschil, lekarz, Jan Rogalski 2 rodziną, zarząd wezątek stworzyło tam szczęśliwą oazę, gdzie u- 
ca dóbr dominikańskieb, dr Stanisław Kossowski, | gawicznie wszystko jest w ruchu. Chłopcy pra- 
profesor gim. inż. Władysław Ruebenbaner, dr | cują gdzieindziej przy warsztatach. Urodziła się 
Karol Jakubowski, dentysta, Jadwiga Krajewska, też idea rozmaitych przedsiębiorstw. Ulubiony 
właścicielka dóbr, Mieczysławowie Zielińscy, Piotr przez publiczność sklep przy Z, Akademickiej 2 
Kalkowski, urzędnik zakładu ubezp. od wypad- | pieczywem i elodyczami jest dziełem tych praw- 
ków, Laura Reder z matką. wdowa po urzędniku dzjwych sierot. Jest to wytwór pracy nołażliwej 
kol, Zofia Wierzbicka, wdowa po urzędu. pryw. |i dzicło dobrego przykładu. bo głowę należy po- 
Marya Górska, żona urzędnika Tow. kred. vlem, chyłić przed pracowitością niezmordowanego kii 
|Piotr Szezepański, @yrektor Banku związkowego. |rątosa, który przy tem wszystkiem potrafi żywić 
Członkowie dyrekcyi i urzędnicy Towarzystwa zu własne pieniądze około 170 osób z inteligen- 
kredytowego ziemskiego: eksc. dr Kraiński, pre- cyi w stworzonej przez sicbie kuchni. Należy ucz- 
zes, Franciszek Rozwadowski, wiceprezes; dyrek- ejć cichą zasługę obywatelską zacnego człowicka, 
|torowie; Jun Vivien, poseł dr Wł. Kozłowski i St. który dobro sierocej dziatwy, jego pieczy powie- 

Żaba; członkowie rady nidłzerczej: Albin Rayski |rzonej, uczynił celem swego życia. 
i Feliks Skrochowski: syndyk 4tr Angust Łoziński, 
zastępca syndyka dr Tadeusz Mańkowski; urzędni- 


cy: Edmund Bilińskj, radca rządu, Aleks. Mazań- 

ski, sekretarz, Oktaw Borkowski, kontrolor, Ernest} Dziermiki wiedeńskie podają nazwiska Wie- 
| Girtler, Leon Olszewski, fr Artur Wiktor, Szczęsny |deńczyków, zamkniętych w Przemyślu podczas 
| Jełowicki, Wiodz. Miśniakiewiez, Walenty Kru- | drugiego oblężenia. »Nowiny Wiedeńskie« zgro- 
iszewski, Fr. Niesiołowski, Tadeusz Łuczkiewicz |madziły garść nazwisk Polaków bardziej zna- 
| (by! w Wiedniu | wrócił w styczniu du Lwowa) nych, którzy przetrwali drugic ablężenie Prze- 
| Stan. Gorycki, Mieczysław Tucki, Józef Stobiecki, | nryśla: 

(Juliusz Obertyński, Jan Wacław Smutny, Teodor) Kes, biskup Fiszer, radca budownictwa i kie- 
| Borkowski. Józef Prechitko, Antoni Mysłakowski, |rownik regulacyj Sanu- Pruszyński, inżynier 
Jan Hubel, Stanisław Dwornikiewicz, Władysław |Bronisiaw Dębicki przydzielony do kierowni- 
Gawecki, Jerzy Sieiński, Bronislaw Wałukiewiez, |ctwa regulacyj Sann, Karolowie Sontagowie 
Stanisław Białoskórski, Jan Olszewski, Kazimierz i w]. realności, dr. Hugo Dattner lekarz wojsko- 
| Kozłowski, Edward Gliniański, Zygmunt Piątkow-|wy, dr. Dekański ze Lwowa, lekarz kolejowy, 
jski, Leon Tabęcki, Jerzy hr. Łoś i Kazimierz Jor-|dr. Jerzy Chrząszczyński ze Lwowa (syn dyre- 
dan. Profesorowie uniwersytetu, drowie: Adolf |ktora e. k. kasy krajowej), inż. Julian Tokarski 
Beck, ks. Jaszowski, ks. T. Myszkowski, ks. Gerst- |(Jawów) przy korpusie automobilowym, Edward 
mann, ks. Szydelski, ks. Lisowski, ks. Tarnawski,|i Franciszek Poźniak, dr. Jerzy Topolnicki le- 


Z PrZEMYŚLA. 


u- | 


zwróciła się także do prezesowej dr. Grzybowskiej pralni chemicznej w Janowskiem. 


| Stebelski, Chlamtacz, Grabski, Cybichowski, Bar- 
toszewski, Łukasiewicz, Raczyński, Kucera, Dmo- 
| chowski, Herman, Ciesielski, Dunikowski, Denthiń- 
iski, Ignacy Zakrzewski, Konstanty Zakrzewski, 
Finkel, Zuber, Ernst, Kmietniewski, Woyoicki, 
Blatt, Sierpiński, Weyberz, Kryński, Szeligowski, 
Bądzyński, Sieradzki, Jurasz, dyrcktor biblioteki 
dr Mańkowski, et, bibliotekarz dr Wilhelm Rolny, 
bibliotekarze dr Boltowski i dr Kotula, asystenci bj- 
blioteki: dr Zagórski i dr Barwiński. 
* 


Zmarli we Lwowie: Marya Brykczyńska, żona 
prezesa rady uadzorczej Tow. kred. ziemskiego; 
porucznik Raus; Ehrlich. urzędnik dyr. domen; 
Hiemmerlingowa, żona „Kłośnika”. współpracowni- 
ka „Słowa polskiego": em. st. radca budownictwa 
przy Dara. Braunsejs (lat 80); Ozarnikowa, żona 
U, ks. kanonik Jubomęski, który zmar 


= 


W jednym liście, nadeszłym se Lwowa, ezyta- 
my: „Byłem w Brzuchowieach; wille nasze stoją 
nietknięte. Natomiast szyby okien są wszędzie po- 
wybijune, lustra pobite, meble i urządzenie domów 
poniszczone'”. list powyższy pisał pewien wybitny 
członek Rady miejskiej. e 


> 

„Wiodeński Kuryer Polski“ otrzymał Nr „Wie- 
ku Nowego“ » 12 marea, w którym omówioną jest 
obeena działalność stowarzyszeń fi- 
lantropijnych we Lwowie. Artykuł jest 
następujący: p 

Przeglądając regóstr towarzystw o cechach wy- 
łącznie lub częściowo filantropijnych, spotykamy 
tylko jedno, którego agendy nie zamknęły się w 
obrębie Lwowa: „Towarzystwo Dzienni- 
karzy polskich". Z corocznych sprawozdań 
dostatecznie wiadomo, jak świetną drogą poszedł 
był rozwój tej instytucyi, mającej zapewnić stern- 
nym pracownikom pióra emeryturę, a wdowom i 
sierotom po nich zaoputrzenie. Skutkiem wyda- 
rzeń wojennych naczelny wydział Towarzystwa 
nie utrzymał się w komplecie. Agendy prezesow- 
skie sprawuje obrenie jedyny na miejscu członek 
prezydyum, wiceprezes Aleksuader Mitski, Z ezlon- 
ków wydziału nic opuścili miasta; Kolbuszowski, 
Lewicki, Szenderowiez I Wierzyński. Dzięki stara- 
niem tego kadłubowego wydziału w wypłacie pen- 
syi miesięcznych wdowom i sier0l0m, przebywają- 
cym we Lwowie, nie wtszia żadna przerwa. 

Ben uszczerbku przebył te ciężkie unasy „listy: 

tut ubogich chrześciau”, utrzymujący około 300 
starców. Opiekę wykonują niuł nim w dalszym cią- 
gu radny dr E, Philipp, ks. Edward Kiernik i dyr. 
Dol. Lewicki. 
- Tak samo Tow. Miłosierdzia „Opatrzność”, któ- 
rego zarząd stanowią: ks, Gorazdowski. dyr. Bol. 
Lewicki i pp. Jadwiga Łozińska, kichulina Miehal- 
ska, Leonowa hr. Pinińska, ze zdwojoną nawwł 
gorliwością oddaje się zbożnej swej pracy. 

Związek katolickich Towarzystw dobroczynnych 
z dr. M. Thulliem i ks. St. Szydelskim na czele, 
Towarzystwo dam dobroczynności pod przewodni 
ctwem p. Róży Łukasiewiczowej, Stowarzyszenie 
pracy kobiet, Tow. św. Wincentego 4 Paulo t- 
czyzu), któremu przewodniczy ks. St. Szydelski, 
Przytulisko św. Józefa, utrzymujące 34 dziewcząt, 
Zakład sierót św. Kazimierza, Rada sieroci z rad. 
W. Włodzimirskim na czele — i niezawodnie wiele 
innych jeszcze, które wysunęły SIĘ nam lu z pad 
uwagi. W czasie od września T. ż. Lwów oduczył 
się niejednej rzeczy, jednak, cO ku jego chlukie 
podnieść należy, nie oduczył się dobroczynności, 


z kralu. 


Fuńdacya w Drohowyżu. »Słowv Polskie« pi 
sze w numerze marcowym (Nr. 91): Burza wo- 
jenna wyguała te sieroce $s iga z Drohowy ża, 
znajdującego się na linii działań wojennych, na 
tułaczkę. Rożezulający byl widok tewo serocego 
pochodu, na którego czele szedł obceny kurator, 
Fryderyk br. Skarbek, który Mie wyręezał się ui- 
kim, lecz jak prawdziwy ©jecc swoich sierot, jak 
najlepszego ojca go kochających, szedi z uięini na 
dolę i niedolę w poszukiwaniu jakiego bezpiecz- 
nego gniazda, gdzioby można utułić paręset dzieci. 

Znaleziono je — w sierpniu — w opuszczonej 


Bez żadnych 


karz z Tarnopola, Waleryan Sikorski nauczyciel 
sem. i naczelnik II Sokoła ze Lwowa, Rapi geo- 
metra z Smoka, Maryan Zarzycki kapitan rt. 
(Lwów), Władysław Paprocki kan. adw. z Wie- 
dnia, profesor politechniki lwowskiej i rektor 
Huber oficer rezerwowy, inż. Krnest Boheim 
(Lwów) jedn. och., dr. Artur Ossoliński asystent 
szpitala. przemyskiego, - Henryk Janiszewski z 
rodziną em. radca sądowy, dr. Włodzimierz Bla- 
żowski adwokat z Przemyślt (był komendan- 
tem korpusu automobilowego), Jawonski przed- 
siębiorca budowlany, komisarz starostwa Iara- 
siński, kupiec Ludwik Sirowy, Jan Patronowicz 
dyr. tow. zal. rolnego z córką Bronisławą Pa- 
szyńską, Adam Lumbee urz. tow. zal. rolnego, 
Józef Kaszuba urz. tow. zal. roln., dr. Slok dyr. 
tamtejszego szpitala. dyr. kasy rzem. i vomi- 
ków Osiński z rodziną, Edward Dóllinzer likwi- 
IK s 1O iO 9184 Ś 4 , 
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oy p mi. kowski, F iIe ył. KA 
wiarni, Eisig-Eisner wł. reglności, adj. sądowy, 
rez. oficer i redaktor Ziemi przemyskiejs Jó- 
zef Styfi, wl. drukarni, ks. Łękawski, Hubert 
wł. restanracyj, Jan Jadach wl. restuuracyi. 

Z lekarzy wojskowych byli w Przemyślu w 
chwili zajęcia twierdzy: Dr Ignacy Wieser, 
pierwszy usystent kliniki otho-laryngologicznej 
profesorą Jurasza we Lwowie, starszy lekarz 
pułkowy Dr Grabseheid„, Dr Marcin Selzer ze 
Lwowa, M. Hugo Dattner ze Lwowa, Dr N. Ier- 
zig z Sanoka, dałej oficerowie rezerwowi Zy- 
gmunt Terlecki dyrektor hotolu Georga w I.wo- 
wie, Jakób Weiss prokurzysta. Towarzystwa 
kredyt, ziem. w Lwowie, lzydor Lindenbaum 
przemysłowiec naftowy ze Lwowa, Oskar Zei- 
mer autor. geometra z Drohobycza, Feliks Wein 
inżynier ze Lwowa, Henryk Rappaport kand. 
adw, zè Lwowa, dalej weterynarz Filip Lauter- 
bach i Karol Hiiudel przemysłowey nattowi z 
Drohobycza. 


ae świata. 


Śmierć lorda Rothschilda. Szef londyńskiej fir- 
my Rothschiłdow i senior całej rodziny tej, lord 
Nataniel Mayer Rothscild. umarł dnia 31 marca 
w Londynie, licząc 74 Jata życia. Zmasły objął 
W Fr. 1876 po swoim stryjn Antonim Rothschil:łzie 
xierownictwo domu londyńskiego, pełniąc te obo- 
wiązki prawie przez lat 40. Dom ten zajmował 
się prawie wyłącznie międzynarodowemi 4ansuk- 
cyawi finansoweni. Renty europejskich państw 
były w ostatnich czasach mało przyjmowane w 
Londynie i z tego powodu obudził sensacyę fakt, 
że symlykat pod kierownictwem Nataniela Roth- 
schilda objął z wielkiej pożyczki węgierskiej 3 mi- 
liony fantów szterlingów. W emisyi rosyjskich 
rent dom Rotschilda nie brał æ zasady udziału 2 
powodu wrogiego stanowiska rządu rosyjskiceo 
wobec żydów. Firma ta wprowadziła na targ lon- 
dyński pożyczki państw południowej Ameryki. Kie- 
rownictwo domu obejmie mlodszy syn uaultyo 
Charles Rothsehild, starszy bowiem sir Walter 
Rothschild oddaje cię badaniom naukowym © dzie. 
dzinie przyrodniczej. 

Rosyjscy zbiegowie w Rumunii. Juk donosi bu. 
kareszleńska »Kpocae, w ostatnich czasach roz. 
winęło się ogromnie zbiegostwo poddany cii rosyj- 
skich, powolanygh do służby wojskowej, du Ru- 
munii Do 1 marca przekroczyło Srameę amut- 
ską takich zbiegów 12.780 glów. OA tej daty zpże. 
sostwo się jegzoze ogromnie wzmogło. 

Zurarli: 

a Stanisław Ta cd. adwokat krajowy, w wieku 
lat 36 umarl wezoraj w Krakowie. Pogrzej od- 
będzie się jutro, w sobotę, © godzinie 11 przed poł. 
¿ kaplicy cmontarsej. 


Zgon młodego, pełnego nadziei adwokata kra- |$ 


kowzkiego, który w krótkim czasio swej zawado- 
wej dzialalności umiał zaskarbić sobiu zaufanie li- 
trznej klicateli wywolał szczery żal w mieście. 
$. p. Stanil Lach wdrażać się także aaczął w ży- 
że publiczne w Krakowie, nie żałując trudu | pra 


cy, gdy tego sprawa putkczna wymagała, Zmar- I 


ty był synem zasłużonego Kicrowniką szkoly Tuż 
dowej w Woli Justowskiej, a zięciem znanego z 


pracy kresowej noturyusza, dra Jana Mycjńskie- |] 


go, a Białej. Qześć jogo pamięci! 


Storpadawanie okrętu. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Lozdyn, 2 kwietnia, 
Biuro Reutera donosi: Parowiec »Emma« 2 
Havru został na wysokości Beachy Head prze” 
łódź podwodną storpedowany. Okręt zatonął 
natychmiast. Z załogi liczącej 19 ludzi miało 12 
zatonąć. 


1 
Lotnicy 1 bomby. 
(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
, Paryż, 2 kwietnia. . 

Według doniesienia >Tempsa< w nocy na 31 
marca przeleciał niemiecki okręt powietrzny 
nad Bailleul i rzucił dwie bomby, które nie wy- 
rządziły szkody. Okręt powietrzny poszybował 
następnie w kierunku Armentieres-Hazebrouck. 
W obu miejscach uderzono na alarm i poga- 
szono światła. 

Neuenburg nad Renem, 2 kwietnia. 

We środę o godz. 7 wieczorem przeleciał nie- 
przyjacielski lotnik nad miastem i rzucił trzy 
bomby, które wyrządziły tylko nieznaczną 
szkodę. 

Müblheim (Baden), 2 kwietnia. 

Wczoraj o godz. 51% wieczorem przeleciał 
nieprzyjacielski lotnik nad miastem i rzucił kil- 
ka bomb, które wyrządziły niewielką szkodę w 
budynkach. i 


Kronika wojenna. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 

O zbieranie metali. 
Wiedeń. W najbliższych duiach pojawią SiC 
we wszystkich miastach Austryi plakaty, zit- 
chęcające do patryotycznego zbierania metalj 
na cele wojenne. W plakatach tych apeluje się 
do ludności, aby zbędne przedmioty metałowe 
odstępowała na cele wojenne. Zbieranie tych 
odpadków raetalowych rozpocznie się prawqę= 

podobnie w drugiej połowie kwietnia. 
Wielkie podwyższenie cła w Rosyi. 
Berlin. „Daily Telegraph< donosi z Petersbur= 
ga: Nowa rosyjska taryfa cłowa przynosi zna- 
czny uszczerbek dia Anglii i Francyi, gdyż Wo- 
góle wszystkie pozycye uprzywilejowane z0sta= 
ły zniesione. Nicktóre eła zostały podwyższone 
25%. Ale to jest dopiero projekt nowej tary- 

fy celowej. 


"rey 
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Konfiskata bawełny. M 

Toulon. (Agencya Havasa). Okręty francuski 
nadbrzeżne zatrzymały parowiec hiszpański 
Cullera, wiozący ładunek bawełny i skonfisko- 
wały ladunek, z 
Rozwiązanie rady w Sofii. 

Sotia. Syl obwodowy zarządził rozwiązanie 
rady wiejskiej, ponieważ przeciw 20 radnym 
wpłynęły doniesienia o nadużycia. Na czele ra- 
dy miejskiej stał jako burmistrz brat ministre 
skarbu Todorow. i 


Sfingowana depesza. 


Ateny. Agencya uteńska ogłasza: „Dorlinew 
A runa att ztnieścita dep e z Sa- 


lonik, jakoby tam przyszło do manifestacyj na 
rzecz Venizelosa, podczas których demonstran- 
ci żydowscy, przeciągając przez dzielnicę ży-, 
dowską, rożwinęli sztandar rosyjski. 

Ze strony kompetentnej w Salonikach ozna- 
czają tę wiadomość, jako zupełnie fantastycz- 
ną i twierdzą, że nigdy z Salonik takiej depe 
szy nie wysłano. 

Reorganizacya armii w Hiszpanii, 

Paryż. „Journal“ donosi z Madrytu: Minister, 
wojny ułożył plan manewrów, które mają mieć 
charakter mobilizacyi i komcentrucyi wojsk, 
wypracowany przez generała Echague. Plan, 
orgamizacyi i wzmocnienia artyleryi jest 3 
przygotowaniu. i = 

Pewstanie w Indyach. | 

Simla. Tubylcy uzbrojeni, w sile Koto 10.006 
ludzi, przeważnie szezepu Zwdran, mieli 26 zm% 
starcie z dwoma szwadronami kawaleryi, przys, 
czem stracili 200 zabitych i 300 rannych i 24». 
stali odparci poza granicę administracyjną pań= 
stwa indyjskiego. „= 

(Szinla, także Dzimia, lub Szumia, po angiel- 
sku Simla, jest słynna miejscowością leczniczą 
w angielskich Indyach wschodnich, a mianowie, 
cie w Pendżabie. Leży na przednich sżokach > 
imalajow, na wysokości 2.159 metrów nad po- 
ziomem morza. Simła liczy około 15.000 ludno- 
ści, która podwaja się w gorącej porze roku 
przez napływ gości. Wicekról Imłyj posiada twe 
taj letni pałac. Przyp, red.) 


Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 1 kwietnie 
termometr doszedł od ~- C'4 do + 72 0.; barometr 
podnosił się, 

Dnia 2 kwieinia o godz. 7 rano stan barometru 7400 
mm, termometru — 07 Ü; wiatr: zachodni, 
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Nadesiame. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od ' 
redakcyi.) sę 


+ 
ARTUR GROSSER 


5 inżya 67, atarczy radca c. k. kolei sólnotn. 
ur. 25 maja 1858 r., zasnął w Panu. po 
M krótkich a ciężkich cierpieniach w Mera- 
M nie dnia 29 marca 1915. Doczesne szczątki 
J przed złożeniem na wieczny spoczynek 
| w Krakowie, przewiezione zostaną we środę 
prowizorycznie do Wiednia. 
a 2736 


Zona i dzieci. 
Meran, 30 marca 1915. 
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Rząd a drukarni 


r K. Gorski 


